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NOWE DZIAŁO. 

W przyszłym miesiącu wyydą nia widok pu: 
bliczny Powieści dla dzieci z dzieł P. Bouilly; 
(Conseils a ma fille)-naśladowane, i do Polski 
żastósowaiie, przez autorkę Henryka i Florety. 

Dzieła Bouillego ocenione są od dawna we 
Frańcyi i użnáne zaiedną z nayużyteczniey - 
szych książek dla wieku dziecinnego i dla 
młodzieży; nie straciły bynaymniey na za- 
stósowaniu do naszego kraiu i spodziewać się 

należy , że równie dobre zyskaią przyięcie. 
Uprżedzaiąc wydanie tego dzielka, umie- 
szczamiy iedną powieść, zktórey czytelnicy 
nasi będą mogli poznać duch autora, i Spo- 
sób wiakim go zastósował tlomacz do rze- 
czy polskich. 


LIPA JANA ROCHANOWŚKIEGO. 


Widziałaś luba córko: w powieściach po- 
przeduich, iż dobroć i łagodność, a przytem 
rządność i pracowitość, są naydroższym ko- 
biet przymiotem. « 

Ostatnia powieść naucza, Że zbytek i przes 
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pych nie zawsze czynią ludzi szeżęśliwemi ; 
bo na cóż nam „.przydadżą się bogactwa ie- 
Źli nie źżnaydziem nikógo, coby nas szczerze 
kochał i szacował. ; s 

Ażeby ci te prawdy tóm mócniey utkwiły 
w parnięci, nim czytać będziesz dalsze po- 
wieści wskazuiące iakich wad wystrzegać się 
powinnaś, miiszę kochana Lauro, przytoczyć 
jednę jeszcze powieść, w któróy zarazem po- 
znasź òyca naszych Poetów z czasów Zyg- 
munta; zczasów złotych dla literatury nas 
rodu naszego. 2 

Lecz nim przystąpimy do nićy, trzeba ci 
wiedzieć kochana córko, iż tym żawołanym 
Poetą był Jan Kochanowski, Urodził się 
on wroku 1632 we wsi oyczystóy Siczynie. 
W dziecinnym wieku straciwszy oyca, zosta- 
wal pod opieką cnotliwéy matki. Początki 
nauk w oyczyźńie odebrał: a dla wydoskona- 
leńia swoich zdolności udał się do Niemiec, 
a potem do Paryża. Tam przez siedm lat 
do filozofii oraz innych nauk z wielką przy- 
kładał się pilnością. Ztamtąd przeniósł się 
do Włoch, gdzie zwiedzaiąc Akademie w Rzy: . 
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mie i Padwie przez kilka lat przemieśzkiwał. 
Zmalazł tam wielką liczbę uczonych, nietyt- 
ko obcych wsławionych ludzi, ale i wielu 
współczesnych; Jana Zamoy kieo i i Laka- 
sza Górnickiego z któremi” Żył w na 
przyiaźni. 

„Gdy powrócił do oyczyzny, Filip Padnie- 
wski, natenczas Biskup Krakowski, Kanclecz 
Wielki koronny, słysząc o wielkich talen- 
tach Kochanowskiego, wziął go do siebie. 
Wszystkie naówczas sprawy tak publiczne 
iako i prywatne w łacińskim  ięzyku odby- 
wano. Bieglym był Kochanowski w tym ię- 
zyku; a polecony przez Padniewskiego Zye 
gmuntowi. Augustowi, otrzymał aid Se- 
kretarza Kròlewskiego. 

Padniewski umieiąc cenić przymioty u- 
mysłu i serca, namawiał Kochanowskiego do 
stanu duchownego, obiecuiąc mu wkrótce 
wywyższenie: lecz iest to właściwóm zna= 
mieniem wzniosłego umysłu, przekładać 
mierność i swobodę nad wszelkie godności: 
nie dał się więc skłonić do tego Kochanows 
ski. Późnićy namawiany przez Myszkow= 
skiego, następcę Padniewskiego, przyiął wpra- 
wdzie Probostwo Poznańskie; ale to raczćy 
uczynił przez wzgląd żeby nie obraził do- 
broczyńcy, a niżeli celem polepszenia bytu 
swego. Pomimo to iednak, sprzykrzył so- 
bie życie dworskie: a pragnąc spokoyności, 

/wyżuwszy się z duchownych dochodów, po- 


wrócił! do wsi Czarnolesia: tam 'ożeniwszy. 


się z Anna Podlodowską rzadkich przymio « 
tów panienką, spokoynie osiadł. ; 
Jan Zamoyski dowiedziawszy się o tém, 
widząc iż zawód Życia publicznego dla Ko- 
chanowskiego tak wcześnie przecięty, po- 
zbawi go sposobności okazania rzadkich przy- 
miotów serca,. wyrobił dlań u. Króla Kaszte- 
lanią Połaniecką i przywilćy ma na nię po- 
stal. 
łaskę, a pizylacielowi za pamięć, mówiąc: 


Podziękował Kochanowski Królowi za 


»Nie chcę ia w puścić do mego domu dumne, o 


i wiele potrzebuiącego Kasztelana, któryby 
_ przez zbytki swoie prędko to wszystko strwo=. 


mił co Kochanowski zebrał. 

Zręcznie się wymówił Kochanowski; lecz. 
to istotną było przyczyną, iż spokoyność 
Życia nad wszystko przenosił. On pierw- 
szy od mierności do stopnia doskonałego po- 
sunat mowę oyczystą, on „pierwszym był z 
naszych poetów; a iego wiersze , niewymu- 
szona prostota i zaniedbanie przyiemne zna- 
mionuią. W prozie niebyl' tyle szczęśliwym 
Kochanowski; lecz chcąc sądzić o nim, trzea 
ba się przenieść wowe czasy: porównać z 
nim Reia, gdyż to byli prawie spółcześni 
poeci: iakąż znaydziem różnicę!.... 

Lecz wróćmy się do naszćy powieści. 0. 
siadł Kochanowski w Czarnolesiu; a pomię- 
dzy literackiemi pracami którym wiele chwil 
poświęcał, trudnił się uprawą ogrodu. Szczes 
gólnićy zaymował: się iedną lipą, pod którćy 
cieniem zwykle siądywał: każdego z gości . 
iam zapraszał: a te wiersze naylepićy dowo- 
dzą wiakićm poszanowaniu miał tę Lipę. 
Gościu, siądź pod mym liściem a odpoczniy 

„sobie, 
Nie doydzie cię tu słońce przyrzekam ia toe” 
bie. 


Choć się naywyżey wzbiie; a proste promienie. 
Sciągną pod swoie drzewa, rozstrzelane cienie, 
"Pu zawdy chłodne wiatry z pola zawiewaią, 


Tu Słowicy, tu Szpacy wdzięcznie narzekaią. 

Z mego wonnego kwiatu, pracowite pszczoły 

Biorą miód, który potóm szlachci pańskie 

` stoy, - E 

A iaswym cichym szeptem umiem sprawić 
snadnie. 

Że człowiekowi łatwo słodki sen przypadnie. 

Jablek wprawdzie nie pocz lecz. mię Pan tak- 
kładzie, e 

Jako szczep oo W ip le 

*> sadzie. . 


Pod tém ulabionćm drzewem zasla- 
niaiącóm go od promieni słonżcznyth ; 
pisal Kochanowski swe nieśmiertelne tre- 


ny. Dumał nad niestalością szczęścia , - 


nad nieograniczonćm panowaniem. śmier- 
ci, która mu tak wcześnie lubą córkę 
wydarła ; tam nie raz lzami zalamy, my= 
ślał o wieczności: tam poznawał, iż wszy= 
stko na tymi świecie iest znikomćm: sa- 


ma tylko cnota i dobre uczynki nadaią 


prawo do ludzkiey « pamięci. 

Jednego dnia, Kochanowski wstawszy 
bardzo rano, udał się pod ulubioną li- 
pę dla odczytania psalmów Dawida, któ 
rych nam wyborny przekład zostawił.. 
Ztamtąd poglądaiąc na swóy ogródek za- 
stanawiał się nad pięknie utrzymywane- 
mi drzewkami i kwiatami: dziwił się, iż 
gdyby nawet ręka naywprawnieyszego: 
ogrodnika miała o nich staranie, nigdy 
by lepiśy nie mogły bydź zachowane. 
Było to w środku miesiąca Czerwca, 
kiedy dni są naydłuższe: poranek iasny, 


niebo wypogodzone zapowiadało dzień: 


naypięknieyszy, miły wietrzyk lekko po- 
ruszał liściem, pełne krople rosy pro- 
mień słońca wolno osuszał. — Kocha= 
nowski siedząc spokoynie poił się tym 
miłym widokiem. — Po chwili słyszał 
szelest liści, z początku myślał że iaki 
ptak niemi porusza; nareście uyrzał po- 
między krzewami mlodą ze wsi dziew- 
czynę, która zbliżywszy się z nieiakićm 
poszanowaniem ku kwiatom, oczyszcza 
ie z robaćzków; a udaiąc,się do: błiskie- 
go zdroiu, nabiera wody i nią drzewka 
i kwiaty podlćwa. 

Nasz%póeta spokoynie siedząc, ścigał 
oczyma każdy krok dziewczyny: a nie 
 wiedząć czemu przypisać miał takowe 
staranie; zdjęty ciekawością, udał się 


prosto ku owćy dziewczynie gdy iuż. 


ostatni dzban wody wylewała: ta prze- 


straszona widokiem Pana swego, chcia- 


J 


ła uciekać; lecz Kochanowski zatrzyma- 
wszy ią, pyta się kto isy dat rozkaz 
podlewać kwiaty.— Ach! Panie rzekła 
drżąca dziewczyna. Nie miałam w tem 
żadnćy złóy myśli... Alboż ia pierwsza 
jestem?.... Dziś na mnie przyszła ko- 
ley. — Jakaż to kolćy ? zapytał się Ko- 
chanowski. 

Tak Panie: wczoray Elżbietka podle- 
wała, dziś ia, a lutro Jadwisia. 

Ja tego wcale nie rozumiem: moia do- 
bra dziewczyno. — Ah! Panie... Po- 
nieważ mnie Pan zszedłeś, muszę. więc 
prawdę wyznać: myślę iednak, Że to nie 
powinno Pana obrażać.  Sameś Pan te 
drzewa sadził; ta lipa iest mu tak milą; 
pod nią tu zawsze siaduiesz. i tak się 
cieszysz. widząc ią co rok pi leyszą.— 
Przed dwoma laty kiedy Pari. Będąc stra- 
piony śmiercią swoićy córki, wyiechałeś 
z domu na dni kilka; w tenczas zebrały 
się wszystkie dziewczęta ze wsi pod tę 
lipę; ubólewałyśmy nad nieszczęściem 
pańskićm z a wiedząc, Ze Pan naywiększe: 
ma upodobanie siadywać pod tą lipą, 
przy któréy Panna Urszula zawsze się ba- 
wiła; cheąc się wywdzięczyć tak dobre- 
mu i litościwemu Panu, postanowiłyśmy, 
aby tę lipę i ogródek w kwitnącym bycie 
zawsze utrzymywać. Już od dwóch : lat 
ubiegamy się z. kolei przed wschodem 
słońca, do podlewania kwiatów i pielę- 
gnowania lipy. Każda z nas powinna 
skończyć lat czternaście, aby dotego za- 
trudnienia mogła naleźćć. 

Fo tkłiwe opowiedanie, Żywo wzru- 
szyło: Kochańowskiego.— W ienczas. po- 
znał fak słodko iest nagrodzony za swo- 
ię dobroczynność. Nigdy mie doznat w 
życiu przyienmieysżego nezucia nad tę 
troskliwą pieczółowitość o drzewo w któ- 
rem miáť upodobanie: „Nie dziwię się 
teraz bynuymnićy, Że moie drzewa i 
kwiaty tak pięknie się utrzymują; że mo= 


= 
ia rozłożysta lipa tak świeże- ma liście, 
Że nigdy ani przez mrozy ani przez upa- 
ły Żadnych galęzi nie traci. Ale ponie- 
waż cała wieś daie mi codzień tak czu- 


łe dowody przywiązania; przyrzekam, że 


nigdy ani ieden dzień nie upłynie, a- 
bym pod tą lipą nie siedział; ona mi 
odtąd ieszcze droższą będzie. Tak ko- 
chane dzieci, zawsze udawaycie się do 
mnie: gdy wam iakie nieszczęście zagro- 
zi, ia wam zaradzę; a kiedy was troski 
obarczą, ia wam ie osłodzę.— Ah! ileż 
Pan przyczynisz sobie ciężaru, gdy do 
tylu dobrodzieystw i to ieszcze dodasz... 
Ale zapomniałam, Że moia matka na 
mnie czeka: biegnę idy to wszystko roz- 
powiedźieć. — Jednę chwilę moia dzie- 
wczyno; iakże ci na imię?— Kasia Błaź- 
kowna do usług Pana. — „Sluchay, po- 
dziel się tą nagrodą ze swemi towarzy> 
szkami, za staranie iakie miałyście oko- 
ło moiéy lipy. Dobył Kochanowski bi- 
tego talara. — Niech Pan wybaczy, iż 
za żadne pieniądze nie szlybyśmy z ta- 
ką ochotą do tćy przyiemney nam ro- 
boty.— Prawdę mówisz Kasiu, rzekł Ko- 
chanowski; Zadne pieniądze nie zdołają 
nagrodzić wąszego dla mnie. przywiąza- 
nia: ale chcąc wam zawdzięczyć, zapra- 
szam pod tę lipę całą gromadę iutro na 
wieczerzę.  'Uradowana Kasia odeszła. 

* Na drugi dzień wszyscy wieśniacy ze- 
szli się pod lipę gdzie przygotowano wie- 
czerzę; Kochanowski siedząc przy niey, 
spelniał miodem zdrowie przywiązanych 
do siebie włościan; a po wieczerzy aby 
nie przeszkadzać ich wesołćy zabawie 
odszedł; lecz oddalaiąc się rzekł sam do 
„siebie, iuź teź i po moim ogródku: iak 
ta wieyska mlodzież zaczńie wywiiać, 
kto wie czy się i moićy lipie nie dosta- 


nie; będę miał wprawdzie mnićy kwija- 
tów: lecz za to więcey wewnętrznego 
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ukontentowania: powinienem ponieść tę 
malą stratę za przywiązanie które mi 
okazuią. 


Nazaiutrz przy wschodzie słońca udať 
się Kochanowski pod lipę, chcąc się do- 
wiedzieć iak wiele mu szkody zrobiono; 
lecz iakież było iego zadziwienie, gdy 
uyrzał wygracowany ogródek i podlewa- 
ne kwiaty; a ma lipie zawieszony wie- 
niee z nieśmiertelników. * Żdawalo się 
Kochanowskiemu, Że to wszystko iest 
snem; iak to, rzekł sam do siebie: ta 
rześka i swawólna młodzież , przy we- 
sołości nawet i trunku szanowała moie. 
kwiaty ilipę!... Ah! iakież to szczęście 
bydź tak kochenym!.... O nie; nigdy- 
bym nie. zamienił moićy lipy, mego 
skromnego domku w Czarnolesiu, za 
wszystkie skarby, i za wszystkie na tym 
świecie godności. 


Długo się utrzymywał ten zwyczay 
chodowania lipy Kochanowskiego, dłu- 
go wspominano iego dobroczynność, —. 
Zacny ten mąż, przyjemny w pożyciu 


1 ludzki, zaymuiąc się zawsze dobrem 


swoich poddanych, iedyną mial roskosz, 
gdy mógł osłodzić niedolę i wesprzeć 
potrzebnych; wszyscy go wielce szaco- 
wali, a szczególnićy sąsiedzi. Nayzna- 
komitsze domy swoią go przyiaźnią za- 
szczycały: Ten oyciee poetów polskich, 
zostawiwszy nam ‘piękne dzieła, zgasł 
zawcześnie: gdyż maiąc stawać w Lubli- 
nie przed Królem Stefanem w sprawie 
przyiaciela, z niezmiernym wszystkich 
Żalem apoplexyą tknięty, zszedł z tego 
świata w 52 roku Życia swego. Lipa 
zaś iego, pielęgnowana przez następców, 
zawsze się zwała Lipą Jana Kochano- 
wskiego. 
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EUROPEYSKI NIEWOLNIK. 


W okolicach miasta nad środziemnóm 
morzem leżącego, które pod nazwiskiem 
Ptolomaidy, widziało niegdyś woienne 
Konrada i Luzyniana wyprawy, a ma- 
zwane późniey St, Jean - d'Acre, zosta- 
ło na nowo wsławionćm przez francuz- 
kie woysko, znaydował się ieden niewol- 
nik, syn Germanii, który nawykły zno- 
sié szrony i lody północy, uchylał osła- 
bioną głowę pod niszczącym skwarem am 
zyatyckiego słońca. Był on mlody, do- 
rosły i silny lecz miał delikatne rysy 
„twarzy ; długie złotego koloru włosy 
i lekki puch zaledwie okrywaiący różo- 
we lica, nadawały iego pestaci ten wdzięk 
niewinny, tę niewieścią wstydliwość, przez 
którą młodzieńcy staią się podobnemi do 
nieśmiałych dziewic. 

Kupił go bogaty Mehmet-Ali, da- 
wnieyszy Aga,. który pędził Życie w u- 
stroniu, w roskosznym domu, położo- 
nym nad brzegiem morza. a. 

Azyatycki zbytek rozpościerał się w 
pałacu Alego; nagromadzono naydroższe 
marmury; naybogatsze kobierce; w po- 
śród pysznych salonów porobiono sze- 
rokie sadzawki, a mnóstwo wytrysków 
pachnącćy wody wznosiło się aż do su- 
fitowych arabesków , i opadało w won- 
nych wyziewach. Ali odnowił cuda 
Alhambry. Ogrody obwodzące to po- 
mieszkanie rozciągały się aż do morza, 
a fale rozbiiały się o wspaniałe cedry i 
palmy, długie mirtowe szpalery przypo- 
minały ów kreteński labirynt, którego 
liczne ścieszki sama tylko miłość po- 
"znała. 4 

W tém to siedlisku niewolnik dźwigał 
kaydany. Dumny Muzułnian nazywał 
go europeyskim niewolnikiem; Ali obcho- 
dził się z nim z pogardą, a ile razy na 
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- niego spoyrzał, marszczył brwi płowe, i 


można było poznać Że go zaymowały 
skrutue myśli; spoglądał na przemiany 
raz na białą szyię młodzieńca, drugi raz 
na rękoieść zakrzywionego pałasza, wła- 
śnie iak gdyby iedno czekało na dru- 
gie. 

=~ Europeęyski niewolniku, rzekł do 
niego, iak się będziesz nazywał w moim 
pałacu? gdyż nie spodzieway się abym 
ścierpiał barbarzyńskie nazwiska twoićy 
oyczyzny. Nazywać się będziesz Selim, 
a to imie, któróm się także mienią dzie- 
ci proroka, może uczynić twą postać 
przyiemnieyszą w moich oczach. Na Le 
słowa młodzieniec opuścił głowę, gnie- 
wliwy rumieniec oblał iego lica i szyię, 
a gorący pot płynął z iego czoła. 

Często gdy sen zamknął wszystkich 
powieki w pałacu Alego, młody niewol- 
nik wstawał z swoiego twardego posła- 
nia, i chodził do ogrodu oddychać wo- 
nią kwiatów, a pod pogodnóm niebem 
Piolomaidy,' które nawet w nocy zacho-. 


*wuie swóy blask i przezroczystość, Ża- 


łował burz i mgły Germanii. 

«Oh! któż mi powróci wieczne śniegi 
gór? kto powróci zlodowaciałe fale rzek 
naszych? kiedyż uyrzę iasne włosy na- 
szych-dziewic i ich czarowny uśmiech, 
miły iak promień słońca rozlewający się. 
po śniegu? » ; 

«Nieszczęśliwy! Uroczy wyraz wolno- 
ści obiiał się po naszych miastach, na 
ten to święty odgłos wszystko opuściłem, 
dzikie kozy w naszych górach, oyczyste 
progi i podeszłą matkę...... Przybyłem 
na pomoc potomkom Mileyadesa, Arysty- : 
da, Homera; a nie mogąc zginąć, utraciłem 
wolność.... Jestem niewolnikiem!» >» 

Takie iednéy nocy rozwodził Żale, 
w tem usłyszawszy lekki szelest, podniósł 
opadłą głowę. Spostrzegł pod altaną z 
róż, młodą kobietę, którey lekką zasłoż 


- 


nę powiew wiatru unosił: był niewolni- 
kiem chciał uciekać. i 

— Zatrzymay się młody, cudzoziem- 
cze, i posłuchay córki Alego; opuściłam. 
moie wonne łoże aby cię napotkać w 
w tych szpalerach; uspilam czuyność mo- 
ich kobiet i czułość oyca, aby mówić 
z tobą o miłości. Chodź piękny eudzo- 
ziemcze, moie oczy są czarne iak heban, 
iestem biała, i zaledwie l4 raży widzia- 
łam rozwiiaiące się i opadaiące liście 
róży. 

Nie, rzekł cudzoziemiec, iestem nie- 
wolnikiem:; niewolnik nie. iest człowie- 
kiem , niewolnik nie może kochać. 

Mylisz. się, rzekla Afrykańska dziewi- 
ea: niegdyś śpiewak róż, harmoniyny 
Saady, był niewolnikiem na tychże sa- 
mych brzegach ,. nosił on kamienie do 
naprawy murów Ptolomaidy, gdy twoi 
przodkowie porwali go wielkiemu Sala- 
dynowi; a przecież kochał dziewczynę 
zupelnie do mnie podobną, a może i 
mnićy piękną ieszcze. 

Ach! zawolał młodzieniec, ieżeli wa- 
si poeci umieią kochać i bydź niewolni- 
kami, Żaluię ich i ciebie także; nie znasz. 
miłości ! 

_ Zatrzymay się, odpowiedziała dzie- 
wica.. 

To powiedziawszy , pobiegła iak strza= 
ła wypuszczona z warczącego łuku Ara- 
ba. Milodzieniec stanął iak wryty i za- 
myślony pód wonnieiącą Altaną. Co ta 
mloda dziewczyna uczynić zamyśla? Do. 
"iakiegoż stopnia miłość ią zaślepia ? 


Wkrótce powraca, a kładąc taiemniczy | 


palec na swoich drżących wargach , pro- 
wadzi go nad brzeg morski. 


Chodź, rzekła do niego, ta łódź za- 


wiezie nas do okrętów chrześcian, twoich 
braci. Gdy wolność odzyskasz, czy bę= 
dziesz mnie kochał ? 
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To powiedziawszy ciągnęła młodzień- 
ca, 1 sama usiadła w lekkićy łodzi. 
— Córka Alego opuszeza dla ciebie stare- 
go oyca, iego bogactwa; naraża się sa- 
ma na gniew proroka i chce przyiąć wia- 
rę niewiernego; będzieszże ią kochal? 

„Syn północy nic nie odpowiedział na 
tak wielką miłość; nie spoyrzał ani raz 
ieden na tę młodą dziewczynę poświęca- 
lącą wszystko dla niego; lecz uśmiechał 
się na wspomnienie bliskićy wolności i 
wstąpił do łodzi w którćy usiadła córka 
Alego, a silnie robiąc wiosłem oddalał 
się od brzegów. | 

O! święta wolności zawołał, odzyskuię 
cię nakoniec. Uyrzę starodawną domową 
kaplicę, chatę moiego oyca, uyrzę moię 
oyczyznę. Ty zaś młoda dziewico, któ- 
réy tyle winien iestem, kochać cię będę 
iak kocham moię matkę, moie młode sio- 
stry, iakbym kochał iasno-włosą dziewi- 
cę w moim kraiu. Natenczas, opuściwszy 
na chwilę wiosło , którćm pruľ spienione 
fale, wziął na. ręce towarzyszkę swoićy 
ucieczki i okrył pocałowaniami ićy go- 
relące ezoło- i zarumienione lica. 

Fym czasem poranne zorza oświecały 
modrawe bałwany i bieliły wysokie mu- 


ry miasta. Młodzieniec uyrzał starca bie- 


gaiącego w rozpaczy po nad brzegiem, i 
łódź, dziesięcio -wiosłową odbiiaiącą od 
brzegu z szybkością morskiego ptaka, gdy 
z swolego: drapieżnego. łożyska na zdo- 
bycz wylata. Młoda dziewica widziała 
także to wszystko, drZała, ićy twarz pię- 
kna zmienila się, załamywała ręce w ro- . 
spaczy.. ; l 

Jeszcze tylko chwila czasu, a dopędzą 
łódź kruchą. -~ łe: 

Oczy Afrykanki świeciły się iak dwa 
dyamenty; mierzyła wzrokiem przestrzeń 
oddzielaiącą ią od lodzi ićy oyca, wła- 
Śnie iak gdyby chciała wyrachować na 
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wiele sążni oddalona iest od Śmierci. — 
Młodzieniec podwaia siłę, lecz nadare- 
mnie; zbiegli iuż mieli się na powrot do- 
stać w ręce Alego. Młoda dziewica po- 
wstaie, podaie rękę chwilowemu kochan- 
'kowi i rzuca się w morze; nie wydala 
Żadnego krzyku, i słyszano sam tylko 
odgłos fal zawierających się za nią. Po- 
łączyły się obiedwie barki; pochwyco- 
no młodzieńca i niebawnie przybito do 
brzegu. ; 


Stary Ali postąpił ku ofiarze którą mu: 


przyprowadzono, a nie mówiąc ani sło- 
wa, wzniósł pałasz i ściął głowę niewol- 
nikowi; toczyła się w pośród batwanów 
rumieniąc ie krwią obficie i mieszaiąc 
ostatnie dźwięki z szelestem fal morskich. 

Od tego czasu Żaden muzułman nie 
śmie przepędzić nocy natym nieszczęśli- 
wym brzegu; mówią, Że ich tam: ściga 


rozjątrzony cień córki Alego, i grożna 


mara europeyskiego niewolnika. 


TII. 
SPEKULANCL 
Idź wśród tlumu zbieraiąc oderwane sło- 
wa,. które wiatr do twoich uszu przynosi, 
a ieżeli nie usłyszysz dwadzieścia razy na mi- 
nutę tych wyrazów pieniądz, interes; ieże. 
li niepomyślisz: życie iest tylko handlem, po- 


wiem Że iesteś głuchy lub Że słuchać nie 


chcesz; i w rzeczy samćy czyliź wszystko nie 
stało się przedmiotem spekulacyi? Posunię- 
to ie do ostatniego stopnia, aż do nayści» 
śleyszego pożycia, wszędzie uczucie ustąpilo 
rachubie. 

Poymuią dziś Żonę tak iak gdyby kupo= 
wano dobra. Alfred spotkał na przechadzce 


młodą i piękną osobę, rozkochał się w nićy. 


do szaleństwa, lecz pośród swoich: uniesień 
ma chwilę rozumu. Zobaczmy iak ićy uży: 
wa. Poleca zaułanemu przyłacielowi, aby 


- 


się dowiedział wiele ićy rodzice naznaczaią 
posagu; warunki wydaią mu się zadowalniaią. 
ce; zaczyna uczęszczać do domuićy rodziców, 
milość iego nie zna granic, lecz przy bliż= 
szćm rozstrząsaniu punktów iniercyzy, mi- 
dość gaśnie, a przyiaciel lub krewny kó: 
chanka, oświadcza stronom, Że miłość Ale 
freda była bezrozumną, że go z nićy ule- 
Czono. 

Edmond, na pierwszy rzut oka zdaie się 
bydź równieź rozkochanym, Ženi się z mło. 
dą dziewczyną nie maiącą krewnych i ma- 
jątku, wszyscy mówią o iego. bezintereso- 
wności. Edmond iest człowiekiem godnym 
pogardy, iego żona rzadką piękność posiada, 
a on iest suplikantem. 

Pewien człowiek nie dawno w Paryżu wca- 
le nowey spekulacyi się chwycił. Calym 
iego maiątkiem była porządna suknia galo- 
wa, a całą potrzebą ogromny apetyt; umy- 
ślił więc wpraszać się na znaczne biesiady 
weselne dawane w stolicy; w poludnie, o pół. 


nocy, mnieysza o godzinę obrzędu weselne- 
' go, zawsze był w kościele, podawał: rękę ciot- 


ce panny młodćy, ieżeli się do samćy pan» 
ny młodéy dostać nie mógł, wsiądał do po- 
wozu i przyieżdzał na biesiadę. Krewni 
panny młodćy mieli go za krewnego lub 
przyiaciela ze strony pana młodego, i na 
wzaiem. ; 

Inny znowu podobnego rodzaiu spekula- 
cyi się chwycił. Od wielu lat chory na za- 
twardzenie wątroby,wszystko stracił na lekar“ 
stwo i.doktorów, a gdy mu się często prze« 
ieżdżać kazano, iako nieuchronny środek 
ratunku, postanowił iechać za każdym po- 
grzebem w powozach umyślnie na ten cel 
naymowanych. 

Powracam do tego od czegom zaczął. Ży: 
cie jest tylko handlem. 
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W Lipsku wyszła z druku w ięzyku 
Niemieckim powłeść historyczna ż histo- 
ryi Polskićy, pod tytułem: « Pulawsky und 
«Rosinsky, oder boese Mittel entweiheni 
«gute Zwecke. Eine historische Erzählung 
«aus der Polnischen Revolution, von J. 
«Satori, w dwóch tomach, przez Satori; » 


właściwe nazwisko atitora niewiadome, 


gdyż podług pisma Niemieckiego Weg- 
weiser, nazwisko Satori ma bydź dowól- 
nie przybrane, a prawdziwą aiitorką ko- 
bieta z innych pism znana. — „Romans 
ten, (wyraża iedno z peryodycznych 


pism niemieckich) dowodzi, Że autorka 


ciągle postępnie. Tą razą nie wystawi- 
„ła samego utworu swoićy fantazyi, ale 
_wyięła z historyi Polskićy zdarzenie, ża- 
równo zaymuiące z powodu prawdziwo- 
Ści, iak powabne przez rodzay wykładu, 
Uniknęła malowania takich obrazów, któ- 
reby może czytelnika nudziły i główne 
punkta powieści uczyniła tak wydatnemi, 
iż zacząwszy tę xiążkę czytać, trudno się 
od nićy oderwać. Rozmowę Króla ż 
Kosińskim, wystawiła z porywaiącym sku- 
tkiem, a wspaniałomyślność dowódzcy Ta. 
tarów kogóźby nie mogła wzruszyć? Któż» 
by nie czytał z szczególnćm zaięciem sce- 
ny poznania się w klasztorze? Nie może« 
my zatćm odmówić temu romansowi na- 


leżnćy pochwały, i dla tego zwracamy na 


niego uwagę czytaiących.»- 

— O romansie Hipolit Boratyński, na- 
pisanym przez Alexego- Bronikowskiego 
w ięzyku Niemieckim, czytamy w Jenay- 
skiéy gazecie literackićy, następuiące zda- 

nie: — »Powiarzamy tylko o całości, 
cośmy iuż pierwćy powiedzieli o auto- 
rze i iego plodach. Z odznaczaiącym 
się talentem w opowiadaniu, łączy ści- 
słość w kreśleniu charakterów i dokla- 
dną znaiomość Kostiumu w obszerniey- 
szćm znaczeniu. Gotowi zawsze po- 
chwalcy, nazwać chcieli Niemieckim Wal- 


mórki. — 


ter Skóttem; zniarłego Vander Velda; ale 
zdaić się, Że autor Boratyńskiego bliża 
szy lesi tego wzoru, nawet w lepszych 
iego utworach:  Tamiego nie upowa= 
Źniało właściwie nie do takiego poró- 


wnania, oprócz nadzwyczay szczęśliwego 


wyboru zaymujących. miateryy history= 
cznych; nie wielkićy było Wagi, co z 
swego wynalazku do romansów swoich 
dołączył, a gdzie pisał proprio marte, 
był naywięcćy tylko mierny. Autor Bo- 
ralyńskiego, posiada niemal wszystko, 
czego tamiemu nie dostawało, a na- 
wet nie iedno, coby się przydać mogłó 
Wielkiemu Nieznaiomemu. W przedmo- 
wie do trzecićy części, uznał za potrze- 


bę bronić się przeciw niektórym uwa- 


gom, tak co do wyboru materyi, iak ĉo 
dowykonania w rodzaiu Szkockiego No- 
wellisty. Nie trudno mu było bronić 
się; wszelako i my bylibyśmy Życzyli , 
aby obrony tey nie był napisal na spo- 
sób Szkocki. » 
a= 
V. 
Rys ż histożyi ndtutalney, 
, Wszyscy znaią zadziwiający instynkt 
ptaków i pszezół: o to iest przykład rów 
wnie zadziwiający a mnićy znany. 

Osa ichneumon, gdy ma nieść lala, u- 
mieszcza iak pszczoła każde iaie w komóra 
ce wcześnie usklepionćy, a potóm szuka 
na liściach kapuścianych pewnego rodza- 


iu gąsienicy na pożywienie dla małego rö- 


baczka. . Bierze ich l2ście izanosi doko- 
Gdyby ie zabiła, zepsulyby 
się pržed wylężeniem się robaczka. 
uciekłyby a owad -zdechłby z głodu. 

Cóż mia czynić: Rani te gąsienice wła- 
Śnie tyle ile potrzeba aby Żyły a chodzić 
niemogły. Tak zranione i w kłębek zwinięa 
te, kladzie iednę na drugićy w gnieździe ji 
zasklepia ie. Owad się wylęga, Żywi się 
gąsienicami, i od nikogo nie' nauczony stas 
wszy Się osą, też same starania około swe- 
go potomstwa podeymuie. 


Zywe’ 
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